
Rok XIV. Petroków, dnia 12 (24) Stycznia 1886 r. Nr. 4. 
II 

II 

PREnUMERAT A 
W MIEJScu: 

.""znie. . • • r8. li kop. -
p6lrocznie. . • ro. 1 kop. :10 

\I 

kwartalnie. • • ro. - kop. 731 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 10. 
Z PRZESYŁK4: . 

rocznie • • • rB." kop. 40 
pólrocznie. • • rB. Z kop. lO 
kwartalnie . . rB. t kop. 10 

II 

.lI 

II 

OGŁOSZEnIA. 
za 1 razowe pc. k"o. 7 za wior8Z 

petitu lub za Jego ;::JeiBeo. 
za Z-6 ra.owe po kop. .. •• 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. , 
CENA OGŁOSZEN 

nil pierwszej str. podwójolI. 
Reklamy po lOk. z. w. p.tltu. 
Cena ogloszeń zagranicznych po 

t O kop. od wiersza. 

II 

II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujł: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnia. W Częstochowie 
~Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestoehowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janisze'waki Stan. w Łodzi ~ Janiszewski Leopold. 
w Brzezin~eh "Krzemientewski JUl.

1 
w Radomsku " Olszewski Michał 

"Rnjehman i Frenuler" w Warszawie. w DąbrowlC • Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym • 

. _.-..... .-- --:.;;--=- ........ -:.. >--::";:-~§1t~~~~@k~ Zarząd interesami kasy należy: a) do Rady 

I 
zarządzająoej i b) do ogólneO'o zebrania 

Skład Win i Towarów kolonijalnych uCR:~~ikst7~da się z 3 edonkó: i kaayjera 
i z tyluż zastępców, wybieranych na rok 

dawnie-i WIERZBICKIEGO jeden przez Ogólne Zebranie. 
eJ ... Rada wybiera z pomiędzy siebie Prezesa. 

przeszedłszy obecnie na moją własność i pod MOJĄ FIRMĘ, zaopa
trzony został w znaczny gapas wystałych win, porteru, likierów, 
araków, tak zagranicznych jako i krajowych, oraz herbaty, cukru 
i towarów 'kolonijalnych - z czem się polecam względom Szanownej 
Publiczności. 

( ~ Kallyjer nie ma głosu w decyzyjaeh Rady. 
Członkowie Rady pełnią swoje obowi,zlri 

~ bezpłatnie; kalilyjerowi może być przyznane 
, wynagrodzenie przez Ogólne zebranie człon-

) ków. Ogólne Zebranie członków bywa zwy
~ ezajne i nadzwyczajne. 

(2-1) Jan Malangiewicz. 
) Zebranie zwyczaJne zwołuje zarząd raz na 
~ rok; dla prawomocności Ogólnego zebrania 

konieczną jest obecność % uczestników • 
Zwyczajne ogólne zebranie rozpatruje rooz• ~_ --:''::~~~~~QC~Q:t$QtC~ r-__ ~ 

:)I ne sprawozdanie zarządu, projekty wno-

Ostrzeżenie! 
Ponieważ doszło do mojej wiadomości, iż p. Stefan 

J anczewski, były praktlkant w lIilejowie, rewerso
wych swoich wierzycieli od!lyla do maie dla uregn· 
lowall.ia ich należności I sumy jakoby mu przypada
j~cej odernnie, prlleto niniejszem 4'striegam wszyst
kIch, iż temuż p. Stefanowi Janezewskiemu nic Bi~ 
edemnie nie należy, gdyż wszystkie z nim raehunkl 
,!'Iy jego wyjeidzie z ~Iilejowa, nregulowałem. 

(1-1) Max Preiss. 
• 

OS'J.'BZJjJZJjJN~JjJ ! 
Z powodu zamierzonej zmiany :firmy, o

głaszam niniejszem, że wszelkie kwity oraz 
weksle przezemnie wydawane z podpisem 
J. Faj l\ lowicz, skupywać będę w przecil}gu 
trzech miesięcy od daty dzisiejszej. 

Uprasza się zatem wszystkich posiadają
cych takowe, o przedstawienilj ioh do dnia 
12 (24) kwietnia 1886 roku, ponieważ po 
upływie tego terminu, przyjmować, ani też 
płacić ich nie będę. 

Szczereów, d. 12 (24) stycznia 1886 r. 

(3-1) J. Fajwlowicz. 

USTA-W-A. 

Kasy oszczędnościowo pożyczkowej. 

ny jest do udzielania pożyczek, 2-gi na za- szone przez Radę, tycząc si~ zmiany i uzu
spokojenie nieprzewidzianyeh strat i do u- pełnienia ustawy, rozpatruje skargi na za
dzielania bezpowrotnych zapomóg. rząd kaBy. Rozwiązanie kasy należy l'ówniot 

Kapitał obrotowy powstaje a) z jednora.- do ogólnego zebrania. 
zowego wpisu, zależnego ou wielkości po- Zebranie 1ladzwyczajne bywa zwoływane W' 

bieranej pensyi lub zadeklarowanego przez nadzwyczajnych wypadkach przez Rad~ 
pp. adwokatów i rejentów do<,hodu: 3 rs.- lub na żądanie l/a uczestników. 
od pobierających 600 rB. i mniej, i 5 rs.- Zbadanie i rozpatrzenie skarg należy do 
od pobierających więcej niż 600 rs. b) ze komisyi zataleń, wybieranej przez OO'ólne 
ze składek stałych, miesięcznych, również: Zebranie. a 
zależnych od wielkośei pensyi lub zadekla- Rewizyje ksiąg kasowych i kasy doko- . 
rowanego dochodu; członkowie pobierajlłcy nywa wybierana na rok jeden przez Ogól
rocznie 500 rs. i mniej _ obowiązani mic- ne zebranie, komisy ja rewizyjna. 
eięcznie wnosić do kasy-1 rs., pobierający 

Wiadomości Bieżące. 
od 500 rs. dl) 1000 rs.-2 rs.;-od 1000 rs . 
do 2000 rs.-3 rs.; od 2000 1'11. do 3000 rs.-
4 rp.. i pobierający więcej nad 3000 rs.-
5 rs., c) z dobrowolnych wkładów uczest
ników, il) z % ou wypożyczonego kapitału, - Pbar::e Gminni "Dzien. War.D 

e) z % od kapitałów kasy, lokowanych w pisze: Chociaż pisarze gminni z eałą 8WO

instytucyj ach kredytowyeh lub w papierach bodą rozpierają się w gminie i w wi~bl!lo
publicznych. ści wypadków rozstrzygają sprawy gminne 

Kapitał rezerwowy powstaje: a) z kar według swego widzimisię, bądź eo bądź 
wymierzonych na niepunktualnych dłużni- jednak nie mogą osiągać ze swej pOl!lyoyi 
ków kasy (1 % na miesiąc od niespłaconej tyle korzyści, ilehy ich osiągała na podo
części pożyczki), b) z dochodu od dobl'O- bnem stanowisku osobist:>ść, której by dano 
wolnych wkładów, jeżeli te były w kasie władzę. Z tego powodu godność wójta gmi
mniej, niż 3 miesiące, c) z 25% czystego ny jest dla wielu pisarzy wymarzonym oe
zysku jaki się okaże po opłaceniu kosztów lem, przedmiotem ich rojeń i pragnień, i 
administracyi-i li) z dochodów niepl'zewi- trzeba przyznać, iż wielu pisarzy d08i~ga 
dzianych. tego celu. Nie będziemy się rozwodzlili nad 

Pożyczka nie może przewyższać:i razem tem, jakim sroBobem pisarz, człowiek zu
wziętych: kapitału złożonego przez urzędni- pełnie obcy w gminie włościjańskiej, staje 
ka, jego dobrowolnego wkładu i miesięez- nagle na czele tej gminy i bierze na 8i~ o
nej penayi. bowiązki obrońcy interesów gminy, ponie-

-- Pożyczki większe moglj być wydane za waż tutaj najważniejszfł rol~ gra pytanie: 
W jednym z poprzednich numerów ,.,Ty- poręczeniem dwóeh uczestników kasy. Rę- czy pożądanem jest, ażeby pisarze docbo

godnia" zrobiliśmy wzmiankę o założeniu czyć można tylko za jednym z uczestników dzili do stanowiska wójt.ów gminy? ... Odpo
przy sądzie okręgowym piotrkowskim kasy na sumę nie przenoszącą miesięcznej pensyi wiedź na to _ pytanie, według n~szego głę
'l,oszcz ędnuściuwo-pożyczkowej;" obecnie po- poręczyciela. Pożyczka W połączeniu z su- bokiego przekonania, może być tylko prze
dajemy w streszczeniu ustawę tejże kasy: mą poręczenia nie może przewyższać l/ł czą.ca, a to z następujących względów. Wię-

Kasa ma na celu: przyjmowanie od u- roczniej pensyi uczestnika. kszość pisarzy gminnych, jak to zauważy-
czestników oszczędności i udzielanie ezton- Ogólne zebranie uczestników postanowito liśmy powyżej, jest całkowicie obca dla gmi
kom pożyczek i bezpowrotnych zapomóg_ płacić 4% od dobrowolnych wkładów, i po- ny włościjańskiej z powodu swojego pocho
Uczestnikami kasy mogą. być urzędnicy są- bicrać 9% od pożyczek (6 % odlicza się na dzenia, pojęć i sposobu myślenia i co zatem 
du okręgowego piotrkowskiego, adwokaci procent od pożyczonego kapitału, a 3% na idzie, pomiędzy włościjanami a pisarzem nie
przysięgli, pozostający przy sądzie okręgo- koszta administracyi). ma, i nic może być nic ,vspólnego; nabycie 
wym piotrkowskim, i ich "pomocnicy." I Termin 6-cio miesięczny został oznaczo- zaś sześciu morgów gruntu, których posia-

Środki kasy stanowią: kapitał obrotowy ny przez ogólne zebranie, jako prekluzyj- danie jest niezbędne, ażeby zostać wójtem, 
i zapasowy (rezerwowy). l-szy przeznaczo- ny, na który można brać pożyczki. nie może, ma się rozumieć, stauowić nici 
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łączącej ich z sobą. Przy swoim stopniu 
wykształcenia i przy tej opinii, jaką wogóle 
cieszą si/} pisarze, wątpli wa rzecz, ażeby 
mieli prawo dobijać się szanownego stano
wiska przedstawicieli włościjan. Wójt z 
liczby miejscowych, dawno osiadłych włoś
eijan, czy będzie piśmienny, czy nawet nie
umiejący czytać, jeżeli nie zdoła przynieść 
gminie pożytku, to bez wątpienia nie popet
ni świadomie nic na jej szkodę, po pierw
sze: skutkiem szczerości i braku doświadcze
nia, a po ul"Ugie, z obawy narażenia siłil na 
zemst/} sąsiadów wówczas, : gdy stanie się 
znowu człowiekiem prywatnym. Wreszcie, 
taki wójt włościjanin, bardzo mało uczu wa 
potrzebę· służby i nie ma po co gtaskać 
wyborców i agitować w gminie na swoją 
korzyś~. Stanowisko pisarza gminnego, pną· 
cego się do nrzędu, jest zupełnie inne. Pi
sarz pożąda służby jako śl'odka zapewnie
nie sobie bytu, i z tego powodu interes je
go wymaga po pierwsze: aby pozostawać 
na służbie mozliwie nujdłużej, po wtóre: osią
gnąć z niej jak naj więcej korzyści dla sie
bie wyłl}cznie. Z powodu tych dwóch wa
runków, pisarz z jedn/'j strony umizga się 
przed \tyborami do tych, którzy posiadają 
najmocniejeze gardła, a z drugiej stl"Ony wy
sysa zapracowany ciężko grosz z tych, któ
rzy skronni do datków. Jako cztowiek cza
sowo bawiący w gminie i niczem z ludno
ścią miejsoową niezwi~zany, najswobodniej 
obrabia swoje osobiste interesiki, nie trosz
cząc się zgoŁa o sprawy i pożytek gminy. 
Zapewniwszy sobie, przy pomocy wiadomych 
środków, przychylność prowodyrów (a ta.cy 
są w każdej wioszczynie), i szybko spełnia
jąc polecenia władzy, taki może z całą 
swobodą dopuszczać się wszelkich nadużyć 
na urzędzie, nie bojąc się uchwały gminy, 
ponieważ stl·aciwszy stużbę wjednem 
miejscu, przeniesie się do drugiego, do
kąd . nie przedarto się echo sławy o jego 
czynach poprzednich. Nie ma wątpliwości, 
iż piśmienny, świadomy rzeezy i uczciwy 
człowiek, pojmujący swe obowiązki służ
bowe i obywatelskie, mógtby przynieść jako 
wójt gminy o wiele WIęcej korzyści dla 
włościjan, aniżeli ciemny chłopek; lecz po
siadającego takie przymioty człowieka, na
próżno szukalibyśmy pośt·ód pisarzy gmin
nych, zepsutych wogóle do szpiku. Nie dla 

MOJA KUZYN ECZKA 
ARABESKA 

przez 

Antoniego Hndasiewicza. 

Muzyka jest silnym węzłem dusz, 
Potrafi ona najbardziej nawet obojętne 

sobie duchy zespolić i związać zlot!! nicią 
sympatyj. 

Moja kuzyneczka Hela, było to ładne 
dziewcz!!tko, żywe, figlarne, jak kotka. 

Z po za purpurowych warg, widniały dwa 
rzędy białych, ostrych, wilgotnych ząbków. 

Z pod cieumej, długiej rzęsy, błyskały 
dwa wielkie, szafirowe światełka, tak we
sołe i uśmiechnięte, że patrzlłc na te fi
glarne lustereczka, nie wiadomo czemu, sam 
uśmiechałeś się i stawałeś wesotym. 

Slepięta te mieniły się jednak tak gwał
townic i niespodzianie, że wszelkie wraże
nia, jakie dusza tej istotki odbierała, mo
żna było czytać w tych szafirowych zwier
ciadełkach, jak w otwartej księdze. 
Była to, powtarzam, kotka i-jak kotka 

umiała też wysuwać pazurki i pokazywać 
ostre ząbki. 

Z Helunią byłem w wielkiej zażyłości, 
ale w ~akiej tylko, w jakiej bywa brat z sio
strą. Zadne ściślejsze węzły nie łączyły nas 
nigdy; nie było między nami tego, co si~ 
nazywa miłością, była tylko głęboka bn,
teraka za:tyłość. 

Znaliśmy wzajemnie swe wady i mówi
liśmy je sobie "IV oczy, a to już było pierw-

T Y j) Z I E N. 

takich lu!1zi sięgać po nrzfłd wójtów gminy; 
nie takim ludziom należy stać na czele za
rządu gminnegol Nie posiadamy danych o 
składzie osobistym wójtów i o stużbie wój
tów, któt·zy byli poprzednio pisarzami, lecz 
wiemy, iż w pewnym powieeie gub. kielec
kiej prawie wszyscy wójoi tej kateO'oryi 
byli pocią.gani do odpowiedzialności ~lłdo
wej, a trzoch z. ich liczby uwolniono od 
służby za branie łapówek, fatszel·st\U i m
ne nudużycia." 

- Nasze drogi boczne. 1) Na 
trakcie z Piotrkowa na Rozprzę do Czę
stochowy, pomiędzy wsiami Cekanowem a 
Rajskiern, istnieje most kilkanaście łokci 
długi na strudze, od młyna SzymanólV ply
ną.cej. Most ten znajduje się w tak ztym 
stanie, i;e przejazd po nim jeet wcale niemo
żliwy;-w dzień jeszcze można się zoryjento
wać i objechać przez dziedziniec osady mły
narskiej za opłatą. kopiejek 5-ciu, ale w 
nocy, szczególniej dla obcych podróżnych, 
nieświadomych stanu miejscowości, grozi to 
bardzo poważnem niebezpieczeństwem. 2) 
VV powiecie łaskim pod wsią. Rostaszewem, 
istnieje również podobny most do użytku 
wcale nieprzydatny, objeżdża się więc po 
slłsiedniej łące włościańskiej z wielką szko
dlł dla właściciela onej, który nie moO'ąc za
tamować przejazdu przez· swą wbs~oŚć,. a 
chcąc chociaż w części powetówać szkodę 
pobiera od przejazdnych po 21/, i 1 1(, kop. · 
3) N a drodzd ze wsi Mzurek do Kobyłek
Wielkich, istnieje również podobny most 
na strudze, pomiędzy łą.kami włościańskie
mi; a że struga ta przy większych desz-_ 
czach, jak również wiosenny~h roztopach, 
wzbiera dosyć głęboko, więc i objazd bliż
szy staje się niemożliwym. 

Z powyższych paru wskazań, łatwo oce
nić, w jakim stanie u nas znajdują się dro
gi boczne. Widocznem tu jest zaniedbanie 
się zarządów gminnych i zupełna obojętność 
na obowiązujące przepisy rządowe. Czyż 
na to niema już środku?!.. 

- Nareszcie Piotl'ków posiada stu
dnię z wodą :Źródlaną. Studnia ta znajduje 
się na placu przeznaczonym pod budowę 
domu dla dyrękcyi szczegółowej T. K. Z. 

Wybudowanie tej studni konstatuje fakt, 
że woda źl'ódlana w Piotrkowie, jakkolwiek 

znajduje się na znacznej głębokości, gdyż 
studnia ma 124 stopy w głąb, to jednak 
woda idzie ze źl'ódeł wysoko położonych. 
gdyż po przebiciu warstwy łupka kamien
nego woda odrazu wytrysnęła i podniosła 
się na 95 stóp. Na tej wysokości w(lda 
stoi stale, i . po kilkogodzinnem pompowa
niu poziom je; ,;niźa się za.ledwie na 2 cale. 

Specyjalna komisy ja, wyznaczona z jedne~o 
członka D. G·J?ej i pp. budowniczych: Bą
kowskiego i Zochowskiego, studnię w po
siadanie T.Qwarzystwa od przedsiębiorcy bu
dowy p. Bielinga odebrała, uznawszy ją za 
zbudowaną zg:odnie z projek:tem budowni
czego Bąkowskiego, według zasad nauki i 
z wszelką starannością. 

- Drugie ogólne zebranie człon. 
ków kasy oszczędnościowo-pożyczkowej dla 
urzędników miejscowego sądu okręgowego, 
miało miejsce d. 17 b. m. O prócz ustan()
wienia terminu, na jaki mogą bjć wydawa
ne pożyczki i stopy procentu od pożyczek 
i dobrowolnych wkładów, zebranie to l) u
poważniło zarzą.d kasy do rozdżielenia w 
1886 r. (jeżeli się okaże potrzeba, i jeżeli 
pozwoli na to kapitał zapas\Jwy) 100 rB. ja
ko bezpowI'otnych za.pomóg, 2) wybrało do 
komisyi zaż!tl-eń pp, Odo Włl (40 gł.), Chy
liczkowskiego (gl. 35) i Młodowskiego (34 
gł.) ' - oraz do kOOlisyi re'V.izyjnej pp. Ja
chimowski/'lgo (gl. 39), L'}wego (~ł. 25) i 
Znatowioza. (gl. 20). Oprócz teg", kasyj et· 
kasy, p. Filip~ki, zobowiązał się bezpłatnie 
pełnić swe obowiązki, za co ogólne zebra
nie wyraziło mu swą wdzięczność. Obecnio 
kasa licz.y 2ł uczestników. 

- Jłada Z(I,r:ądzającu Towarz. 
Dobr. na dwóch ostatuich swoich posiedze- · 
niach, oprócz przyznania kilkunastu cho
ry~ i niedołężnym zwykłych, staŁych lub 
jednorazowych zapomóg, poatllnowiła: l) 
umieścić w jednej z elementarnych szk6łek 
dwoje dzieci ubogiego szewca M., 2) dwum 
niezamożnym uczniom miejscowego gimna
zyjnm, W. i S., wyznaczyć stałe obiady w 
taniej kuchni, 3) dwunastoletnie~o, a ru· 
kującego dobt'e nIldzieje, ayna niezamożne
go oficyjalisty, W. T., oddać na koszt .To
warzystwa, na naukę blacharstwa do p. Zmi
grodzkiego, który ze swej strony obiecał 
warunki nauki o ile można uPI,z:ystępnić. 

szym powodem, aby uczucie miłości nie - Mam lat szesnflściel 
miało do serc naszych przystępu. Zamilktem; po chwili jednak zapytałem: 

Będąc dziećmi, nieraz posprzeczaliśmy się - A w kimżeś się to zakochała; woln() 
tak, że aż do bójki dochodziło, i wtedy mu- wiedzieć? Zawahała się, a potem, spuszcza
siano nas, jak dwa koguty, odciągać od sie- jąc oczy i obracając w paluszkach różek 
bie. Zaz wyCZt1j po takiej awanturze, za- wstą:tki, odpowiedziała szeptem: 
mykano nas osobno w pokojach na pokutę - W Mieciu ... 
i rozmyślanie. Teraz, mimo całej siły, nie moglem się 

Helenka, gdy już jej skrzydełka wyrastać powstrzymać od śmiechu. 
zaczęły, z chryzalidy zmieniła się tv bat'w- Ona zaś, rzuciwszy na mnie spojrzenie 
nego motyla i, jak motylek przefruwała z pełne gniewu i oburzenia, z~trzaskujlłc za 
kwiatka na kwiatek. sob1ł dt·z.wi, gwałtownie syknęła. 

Jako .dobremu bratu, zwierzała mi się ze - Głaz!! 
wszystkiemi wrażeniami swej duszy. W tym jednym wyrazie. mieściŁ się i ból 

Raz naprzykład-rzekła: i pogarda i zawiedzione zaufanie. Myślała, że 
Wiesz co ci powiem... gdy mi się z\vierzy, podzielę jej troski i 
Nie, nie wiem... radość, dam radę, dopomogę; a tu jej szla-
To słuchaj... chetne zapaŁy pierwszej miło3ci zmroziłem 
No, no?! swoim szyderstwem. 
ZakochaŁam sięl Ale jakże nie było śmiaó sig z tego? 
Proszę!-odrzektem drwiąco. Miecio był moim uczniem, miał rok sze-
Nie dnvij, ty zimny człowieku! snasty, był poprostu dzieciakiem. I w nim 

Wybuchnąłem śmiechem, widząc jej tra- to pokochała się szesnastoletnia dziewczyna, 
giczną minę z jak~ to wyrzekła; zmieszała która chciała uchodzić za d<Hosłą pannę, 
się i zamilkła; po oh wili jednak spyta~a ci- która, gdym jej powiedział "dziecko", z naj-
cho: wyższą pasy ją wykrzyknęła; "Mam lat sze-

w:- Czy to naprawdę śmieszne? I snaśoiel" 
Zal mi się jej zrobiło, więc odpowiedzia- Cały dzień potem nie rozmawiała ze mną 

lem. i wyszła bez pożegnania. 
- Ależ wcale nie, moja Helu... Muzykę lubiła namiętnie; w tej kwestyi 

Więc czemu się śmiejesz? mogliśmy rozma.wiać dniami całemi i nigdy 
- Bo to trochę dzi wne! nie zabrakło nam tematu; sama grała bar-
- A czyż to ludzie nie kochają się? - dzo biegle i z uczuciem. 

spytała znowu. * 
* 

Przeszło lat parę. 
- Owszem, ale ty jeszcze dziecko. 
Zmierzyła mnie płomiennem okiem, za

cisnęła pięści i przez ścięte zęby szepnęła: Helenka wyjechała z rodzicami na wieś, 



- Koronki piotrkowskie. Z przy
jemności/ł zaznaczyć możemy, iż sprzedaż ko
ronek wzmagać się zaczyna w naszem mie
ście. Dobry ten początek zrobiły młode pan
ny wychodzą.ce za mąż, zamawiając do u
brania bielizny koronki wyrobu .biednych 
dziewcząt tutejszych. Mamy nadzieję, że 
pr~ykład ten znajdzie naśladowców i, że tym 
·sposobem podniesie się przemysł miejscowy. 

Dodajemy tu nawiasowo, iż koronki, wy
·rabiane przez biedne dziewczęta piotrkow
ssie o wiele przewyższają. w trwałości i wy
kończeniu sławne koronki karlsbadzkie, o 
czem z dobrych źródeł jesteśmy zapewni.eni: 

- Z ambulatoryJum P,,.zy tu
tejszej stacyi dr. żel. W r. 1885 
zgłaszało się o pomoc bądź to wambulat. 
bądź w mieszkaniach 3197 osób. Wtem 
mężczyzn 1408, kobiet 712, dzieci 1071; z 
wizytami powtórzonemi wszystkich czyn
ności odbyto 4,211. W intel'esie chorych 
wyjeżdżano na liniję 116 razy; zaświadczeń 
rozmaitych wydano 553, w tern dla obsługi 
parowozowej 262. Zmarłych zanotowano 30; 
w tem dzieci do 2-ch lat życia 25, mają
cych lat około sześćdziesięciu i wyżej 4-ro. 
Z ambulatoryjum wydano lekarstw według 
3865 recep. 

~tan wzroku zbadano u ~30 osób; z tych 
dwie dyrekcyja dr. żel., z powodu słabego 
wzroku, od pełnienia obowiązków usunęła. 

Do ambulatol'yjum w Piotrkowie należy 
około 2600 osób z rodzinami, osiadłych na 
przestrzeni 67 wiorst. A. S. 

- Nowych pożyczek Towarzystwa 
Kred. Ziemskiego, wypłaciła tutejsza dy
rekcyja szćzegółowa do dnia 1 (13)gru
dnia r. z. na rs. 867,350. Z tego do rąk 
właścicieli 537,870, wierzycielom bypote
eznym iH5,750, pozostato w depozytach 
13,750. 

- Obrady sekcyi rolnej łódzkiego od
działu popierania. Pl,zemysłu i handlu, na
znaczone przez prezydium tejże sekcyi w 
Piotl'ko\yie na dzień 15 b. m., nie przyszły 
do skutku, z powodu, o ile wiemy, nie zgo
dzenia się nu takowe p. Naczelnika gubemii. 

- Na '1'zec~ Towarzystwa Dobro
czynności pan B. J. złożył rs.~, które 

bawiła tam przez czas wakacyj, a na zimę 
wróciła do Warszawy. 

Rodzice jej stanęli u nas. 
W drugim zaraz dniu bytności ich, po· 

różniłem się z Helą o Wagnera. 
Ona mówiła, że to kocia muzyka, której 

nie może znieść; ja zaś jako prawdziwy wiel
biciel wagnerowskiej Muzy, a szczególniej 
przecudnej opery Tanhausera obstawałem 
przy swojem. 

Rozgniewana w końcu, nie mogąc mnie 
pokonać, za wołała do mej matki: 

- Ach ciociu, co to za pedant, nudziarz, 
oryginał, dziwak! Niecierpię go, nienawidl{ęj 
on mnie zawsze musi doprowadzić do gniewu. - ° cóż się gniewaszr-zapytałem. 

- Proszę do mnie nie mówić!-zawołała 
rozdrażniona naprawdę. 

Usta jej drżały, była blizką płaczu. 
Rozśmiałem się. 
- Niegodziwiec!-dodała, rwąc batysto> 

wą chusteczkę-nie dość, że mnie złości, ale 
jeszcze ezydzi. 

Przeczekałem burzę; wieczorem już było 
dobrze. Humor mej kuzynki miał własności 
jesiennej pogody: dopiero słońce świeci, a za 
chwilę już chmury nadciągają i ponUl'C cie
nie zalegają wokoło. 

Przyszło do nas parę osób, między inne
mi i .Miecio, który mial już dziś lat ośm
naście i był 'tV ósmej klasie gimnazyjum. 

Dziś był to chŁopak rzeczywiście do za
kochania; przechodził właśnie fa.zę, kiedy to 
w chłopięciu zaczyna budzić liię natura męzka .. 

Kształtów był zachwycających; twarz miał 
idealnie piękną. . 

T y D Z lE 5. 

wraz ze wszystkiemi składkami noworo- Darwinie i darwiniżmie. " Śmiało też możemy 
cznemi przesIaliśmy do kasy Towarzystwa. polecić tę pracę naszym czytelnikom, z· któ-

_ ~nteresującym si~ o.wu'iatą rej dowiedzą 1I1ę o najnowszych kierunkach 
ludu polecamy wyaaną blizko rok temu nauk przyrodniczych. 
książeczkę, ułożoną. przez Tomka Piasta, Nast:. wiek nerwowy, napisaŁ prof. Krafft 
p. t ... Poradnik książl!:owy", czyli "Co lu- Ebing. Dzieło to, dzięki darowi obsecwa
dzie wiejscy czyt~ć powinni i czego się z cyjnemu autora: jasności jego, po~lądów i 
ksią.żek nauczyć można 71 . głębokiej znajomości psychologii, oddawn:J. 

W " Poradniku", autOL' podał treść 60 cieszy się zasłużonem uznaniem. Autor \l

książeczek ludowych; któr'e, według jego ważając nerwowość za robaka tocząćego 
zdania, z wydanych tlo 1885 r. są najdo- owoc życia cywiliza:!yjnego i wyrabiającego 
stępniejsze i naj pożyteczniejsze dla ludu pesymizm oraz bl'ak energii życiowej,· po.
wiejskiego. Autor słusznie bardzo zamilcza daje przyczyny tej nerwo\vości i śl'odki prze
o takich wydawnictwach, w których zna- ciw niej zaradcze. Ttomaczenie wyjątkowo 
leźć można brednie o snach, cudach i 1>rzy świetne; język jasny i barwny. . . 
widzeniach, jak równiflż o takich, które r:o~awęd~i historyoZlle-.Ern~8t Sulimczy'k 
szerzą fałsze między :nieoświeconym i ta- l SWlezawskI. Autor zamIerzaJąc \V .p~puiar
twowiernym ludem. l ny.~h pog.awędk~\)h przed~t~wlć dZIeJe PoI-
Dła łatwiejszego ol'ijentowania się, autor S~I, wywląz~ł SIę z .z~damaswego z pew~e

podzielit 60 książeczek stOSownie do treści ~l. u~terkaml, ale Dle~le. Główną wadą JeBt 
na 7 działów. Cena tych ksii}żeczek nie ClęzkI, .zagmatwa~y Język; z tego. p~wodu 
jest pl'z~stl'aszahcą: najtańsza kosztuje ~I/~ cułe dz~~~o cec~uJe pewna ~UO~lOSć l be~; 
kop., naJdl'oższa rs. 1 kop. 20. "Poradmk" b~rwnosc, ~l~atet>o 71poga Wę~kl hlstor,r:czne 
5 kop. Całą. biblijoteczkę można nabyć za Dle . sp~awIaH na czytelniku .nalezytego 
6~ złp. 10 gl·. (9 1/

2 
n.). Z "Poradnika" za- wrazeDlIl. A. Samt-Paul. 

pewne zechcą korzystać ci, którzy najlepiej - Honkura "Gazety Rolniczęj", zo-
znają ludu i jego potl·zeby. stał rozstrzygniętym. Piel' wszą nagl'odę rB. 

- Z biblijogran,ł. Przy ogólnym 400 otrzymał za rozprawę p. Gustaw Ple
zastoju, nawet w hanalu księgarskim-pra- wako z Wisek pod Międzyr'zecem; drugą. 
wdziwą niespodziankę zrobiła nam zawsze zaś r~ 200 dor Karol Kaczkowski z Jó
ruchli wa fir'ma "Paprooki i S·ka." W 0- zefpola pod Mszczonowem. Pozostały fun
bec braku ożywienia na tem polu musimy dusz konkursowy w kwocie 300 rs., pl'ze
to uważać jako czyn czysto obywatelski _ znaczono jako nl\grodę za najlepszy szemat 
tom więcej, że wśród wydanych dzieł spo- rachunków gospodarskich, na który znowu 
tykamy i l·zeczy treści poważnej, tak rzadko będzie ogłoszony konkurs. 
znajdująoe nakładców. Mając nadzieję, iż _ .1J.Linisfer skarbu dozwolił na 
czytają.ca publiczność poparciem swem na- dalsze pozostawienie loteryi klasycznej w 
grodzi dobre chęci wydawców, pomieszcza- Królest~vie Polskiem. 
my poniżej choć pobieżną. notatkę dzieł 
nndesłanych. 

Szkice popnlarne najnow8zzoh posięp6w - Warszawskij Dniewnik, mówiąc () 
d i . ł A . Skó k działalności b. Banku Polskiego dochodzi do nastę-

przyro oznawo wa, naplsa ntom r ow- pujących konkluzyj:. Takie skoncertowanieliapitałów 
ski. Rzecz dobl'ze pomyślana i napisana ję- miejskich w Warsż?wi . J, przy zupflłnym braku jakich
zykiem jędrnym, pozwala ocenić w au- kolwiek instytucyj ,kredytowych w ogroumej wi~bzo
torze zdolnego popularyzatora nauk przy- ści miast kraj:l, okazuje się pofl wielu względami 
rodniczycb. Niektóre tylko artykuły gue- szkodl.iw~m, me mówiąc już o niesłuszno~ci ta~ieg() 

. '. " . pl,zywlleJu. Warszawa. wyrosła na cztery kroll sto-
sz~ za. ~Ie.lką Ilos(\}ą, termm? IV specYJal~yeh; tysięczuie mia~to dzięk i ni e sam emu tylko ko.rZyst-
naJlepIej SI~ uflały autorowl rozprawk,. "Oj nemu poło~emu geo~r~fic~nemu. i nie z .powodu znaj
potwornośCIach" Przyszłość człowIeka" dow3ma Się w mej WIelu lDstytUCYJ rządQwych; 
Wpływ pokre~ień~twa rodziców na zdr~- ostatniem.i. cza.sy do .na~mier~ie szy~kiego je~ wzrostu 

71 . " . przyczymły linę 'znaJduJące SIę tu mstytucYJe kredy
WIe potomstwa, a przedewszystklem ,,0 to we ostatecznie przyc.iągające kupców, przemy_ 

Przed dwoma laty było to ładne dzieoko; 
dziś piękny młodzieniec. 

Spodziewałem się spotkania jakiegoś nie· 
zwykłego; obserwowałem, jakie też to zrobi 
na ni<lh wrażenie. 

Ona była zimna i obojętna; on, gdy ją 
ujrzał, zapłonił się jak wiśnia. 

P rzybliżył się do niej, podał jej rękę; je
go uloń urżała, jej -zupełnie nie; 

Głos jego przed dwoma laty słaby, dzie
cinny, kobiecy niemal, nabrał sity, zmężniał. 

Gdy się odezwał do niej, głos ten drżał, 
choć czuć było, iż jest to organ silny, niz
ki baryton, dźwięczny, i metaliczny. 

Przy sposobnnści nachyliłem się do niej 
rzekłem: 
- To twoja pierwsza miłość! 
Zacisnęła usta i wycedziła: 

Proszę cię! 

No, no! 
Cóż znowu! 
W lizakżeś go kochała? 
Tak mi się zdawało. 
~dawało się? ... 

Była zupełnie obojętną. i swobodną. 
Biedny chłopak, on ją kochał ciągle. Stał 

naprzeciwko niej i patrzył tV nią. jak w 
tęczę; a ile razy zWl'óciła na niego oczy, 
płonił się z radości. Z zachwytem wpa
trywał się w nią.. Kilkakrotnie zgromiła go 
Bpojrzeniem, ale to nic nie pomagało. 

ChC\ąc pozbyć się natręta, rzekła do mnie 
półgłosem, tak, żeby mógł usłyszeć: 

- Mój kochany, powiedz mi, czego ten 
smarkacz chce odemnie? 

Spojrzałem na nią. . surowo i rzekłem do
bitnie: 

- Praw swoichl 
- Jakichż to praw, jeżeli wolno wie-

dzieć?-2;apytała zimno, mierząc mnie od 
stóp do głowy. 

- Chce tego, czegoś mu dała przed
smak. 

Spojrzała mi prosto w oczy i, nie ustąpi
ła przed mojem surowem wejrzeniem ... 

Chcąc ją zmusić do opuszczenia oczu, wpa
trzyłem się w nią szyderczo i dokończyłem 
surowo: 

- Chce mitoś~i! 
- Mitości? ... -zapytała, patrząc na mnie 

badawczo. 
- Aha. 
- Jakim prawem? .. 
Czelność jej, z jaką wpatt'ywała mi sili! 

w oczy, zmusiła mnie do apuszcz':lDie wzroku. 
- Krótką masz widzę pamięć, kuzynecz

ko; przypomnij no sobie dwa lata temu. 
- Eh! ktoby tam pamiętał o takich dzie

ciństwach. 
- Tak? 
- Wszyscyście jednakowi-odrzekła, od-

wracając się odemnie-wszyscy lubicie wspo
minać o błahostkallh. 

- Zależy od tego, \lO nazywamy błAhostką.! 
- Zdaje się, że wyraźnie powiedziałam . , 

co nazywam tem mIanem. 
- Tak! jeżeli rozdarcie komuś serca mo

żn!l nazwać blahostką, to to - rzeczywiście 
błahostka! 

Zamilkła i od wróciła się odemnie. 
Miecio, skoro tylko znalazł chwilę sposob

ną, usiadł obok Helenki. 
- Dziś właśnie dwa lata-oclezwl1,t się

jak na tym wieczorze tańczyliśmy ... 
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8łowoów i rzemieślników z innych miast, które często 
porzucali dla braku kredytu. Ale czyi jest jaki
lfolwielt powód Ipragną6 aby Warezawa dalej wzra
stała i zamieniła si~ w Bieznaczne ludne ognisko 
ze w82IyBtkiemi takim ogniskom właśclwemi 
ekoDomic:z:nemi i socyjaln emi, prawdę mówiąc, bardr:o 
BUlułJIemi wadami? Zdaje Bam się nie ulegać kwestyi, 
ił w widokach rządu i dla zdrowo pojmowauych 
iJltere.tl'w ludności tutejsaego kraju byłoby daleko 
kOlllyetniej, gdyby się w nim rozwijały wszystkie 
mmeta, nie zaś jedno kosztem wszystkich, w wielkiej 
liobie których Jliema nawet kals olZczędnościowo
połJezkowych. W obec tego byłoby bardzo poillda
nem, aby miastom kraju przywiślańskiego nadaną 
IIJOłItala większa swoboda w przedmiocie rozporzlł
mnia naleźlleymi do nich kapitałami, i urazem 
aby dano im możność zakładania u siebie banków 
miejskich na wzór istniejących w gubernijach wew
nętrlDych, z prawem trzymania swoich kapitałów w 
tych inetytucyjaeh kredytowych, które depozyta
ryjuazoID ofiaruj. k.orzystniejsze warunki niż dawny 
Bank Polski. ~ 

- Zaprzeczenie. nPrawitelstwiennyj Wiest
nik- w N. 284 pisze: ft W N, 3/119 gatety nNowoJe 
Wremia~ ogłoszono, jakoby w ministeryjum skarbu 
istniał projekt otwa.rcia komór celnych w niektórych 
miastach gubernialnych Królestwa Polskiego i w Łodzi. 
Zawiadomienie podobno ukazało się potem i w in
nych gazetach. Ministeryjum skarbu uwaza za 
potnebne oświadczyć, że wiadomość ta nie ma żad
Dej podstawy. ft 

- .Jak zwykle! Pod Suchedniowem i Bzinem 
pny Jlowej kolei Dąbrowskiej, ma w krótce powstać 
kilka zakładów przemysłowych i fabrycznych, zało
śonych natnralnie przez Niemców. 

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 

XXIV_ 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie 

gimnazyjum piotrkowskiego z okresu VIII-go 
(1833-1840). 

(Dalśzy ciąg-patrz N 2). 

Nauki przyrodnicze. 1) Obrębaki Mikołaj. 
ur. 1802 r. w Płockiem. Po ukońozeniu 
szkoły wydziałowej na Nowem-Mieście, w 
Warszawie i wojewódzkiej w Płocku, w 
1822 r. został kolaboratorem szkoły wy
działowej w Sejnach. Po dwuletniej pra
ktyce nauczyoielskiej, jako stypendysta rzą
dowy, udał si9 do uniw. warszawskiego na 
wydział nauk przyrodniclilycb, a następnie 
wstąpił do instytutu pedagogioznego. Otrzy
mawszy stopień Magistra, w 1827 r:, prze
znaozony zOE!tał na nauczyoiela szkoły wy-

- Wi~c cóź z tego? - zapytała, patrząc 
mu bystro w oczy. 

- Czy pani ma jeszcze tę różę? .. Ja, bo 
bratki, które dostałem od pani, noszę przy ... 

W patrzyła się weń z okrutnym uśmie
chem szyderstwa, który miał ostrze sztyletu. 

- Pamięta pani .. _ 
- Nie pamiętam; nie lubię wspomnień!-

zawołała, nie dozwalając mu skończyć za
czętego zdania. 

Podniósł się, zachwiał i, aby nie upaść, 
chwyoił za poręcz krzesła. 

Spojrzałem na niego. Twarz miał śmier
telnie bladą. 
Wepohnęta mu sztylet w samo serce i 

przekręciła go 'v ranie. 
Kuzynka moja odwróciła się do obok sie

dzl}cego ,"młodego c.dowieka" ze stanowi. 
skiem. Smiała się w najlepsze. 

Usiadłem do fortepianu i zaśpiewałem z 
Rigoletta: 

- Kobieta zmienną. jest ... 
Miecio stanął naprzeciwko mnie i słuchał 

śpiewu chciwie, chwytając każdy wyraz: 
"Biedny szaleniec ten 
Co w swym zapale 
Zaufał stale 
Płoch<'j piękności ... li 

Otarł łzy, które mu spływały po policz
kaoh. 

Zwodnica, która biednego chłopca sama 
pociągnęła ku sobie, i swoją niby miłościlł 
roznieoiła w nim nieznane uczucie, siedzia
ła teraz spokojnie i, skubiąc wachlarz, mó
wiła coś skromnie do młodego człowieka. 

Nagle urwałem śpiew, chcąc się dowie
dzieć, o czem też rozmawiają. 

TYDZIEN 

działowej w KlAliazu, a od r. 18ił3 był na- J~zyk francuzki wykładał Chedel Karol, 
uczycielem fizyki i chemii w gimn. piotr- ur. w Szwajcaryi 1783 r. Od 1820 - 34: 
kowskiem; obowiązki te pełnił do śmierci, był gu Wernerem w domach: hr. Wodziekicla 
t. j. do 1837 r. - 2) Horoazewt'cz Antoni, w Krakowie, gen. Gendre w Warszawie i 
ur. w 1799 roku w Kodniu, na Podlesiu. W IAlewskioh w Pażymieohach. Od 1834:
Uczył się wazkole wydziałowej Bialskiej 41 pełnił obowi'łzki nauell. jęz. franouzkie. 
i wojewódzkiej pijarskiej w Waraza wie. Od !r0 w gimn. piotrkowskiem. 
1823-6 studyjował nauki przyrodnicze na Jtzyk niemiecki wykładali, wspomniany wy
uniwersytecie warszawskim; po ukończeniu tej Flatt Bogumił i Pawełek Stefan od 18~r 
uni wersytetu był nauozyoielem pijarskiej w '-41. Ostatni w 1859 r. wróoił do Piotr
Piotrkowie, od r. 1833 - szkoły wydziało- kowa, gdzie przez lat 15 zaszozytnie pełnił 
wej w Kaliszu, w następnym roku przenie. obowillozki naucz. języków starożytnych (*). 
siony do gimnazyjum piotrkowskiego, wy- Prawa nauczali: Bialobrzeski Piotr od 
kładał w niem nauki przyrodzone do roku 18ił(-41 i Swierczyił$ki w oi/)gu 1838/, r. 
1852. W końou kary jery pedagogioznej zo' Rysunki i kaligraffja. 1) F"ey Adam 1833 
atał wizytatorem szkół elementarnyoh.- 3) -a, 2) Iwaazkie'wicz 1835-7 i 3) Klt'",:&~ 
Pro8zowski Łukasz, ex-pijar, od r_ 1835 -8 Jerzy. Oatatni, ur. w Krakowie 177ił r., 
w zastępstwie ohorego Obrębskiego, wy- po ukońozeniu studyjów uniwersyteokioh, 
kładał fizykę i chemiję li( gimn. piotrkow. wez.vany w 1794 przez gen. Wawrzeckie. 
skiem. i -4) Szo8takoW3ki Hipolit, od roku go do bióra wojennego, otrzymał stopień 
1834-5. porucznika. '\V 1809 r. powołany na kon-

Historyja i g~ografij~. .1) Ku,.k~W8ki Jan, trolera magazynów wojskowych; od 1811-
uozył ~rze~ kIl~a mleSU}oy 1833,4 r. -.~) 20 był kalkulatorem komisyi obrachunko
Z~h?,.ak. MIkołaJ, u:. 1800 r. w gub. ~m- wej w Krakowie i Radomiu. W ostatniem 
Sklej •. Po ~końo~emu w 18~6 r. studYJów mieśoie pełnił także obowi~zki nauczyoiela 
na ?nlw. Wileńskim ze stopmem kand~data szko~y wojewódzkiej; w r. 1833 był nau
obOjga praw, prze~ l~t 4 był nauczy~lelem czycielem w Lublinie, II. od r. 1839-41 'tY 
prywatnym lV WIlme. Po złożemu w Piotrkowie_ 
18~0 r. ?~zaminu na nauczyciela ~iteratury Spiewu kościelnego uozył G.-uazkowski Mi
francuzkI.ej, ~ykład~ł ten 'pt'zedmlOt alum- chał, dawny nSQczyciel z czasów pijarskioh. 
nom s~ml~arYJ';łm wlel~ńs,klego, do 1833 ~.; Liczbę uczntów gimn. piotrkowskiego w 
po złozemu z~s e~zam1Uow "!V arsz~wle okresie VIII-m, przedstawia następuj/)ca ta
otrzymał nommacYJę na nauczyolela hlsto- belka: 
ryi, geogl·afii i stlAtystyki w gimn. piotl'- R k ogólna kato- pra- ewan. sta- otrzym~o 
kowskiem, w którem przez iłO prawie lat, o liczba. lik. wos. roz. patenta 
od 1834-63 r., wykładał rozmaite przed- 1831r~ 164 159 
mioty, ostatecznie, był zwierzcbnikiem szko- 183'/i 217 208 
ty powiatowej w Wieluniu. - ił) Flatt Bo- 183°1. 262 ~47 
gumił, ur. 1796 r. w poznańskiem; kształcił 183/,f 285 268 
się w 6-cioklasowym korpusie kadetów w 183 I. 325 305 
Kaliazu_ Od 1819 r. pełnił obowiązki na- 18ił 8/t 3ił5 316 
uczycielskie w IIzkole wydział. Łęczyckiej, 183'/u 351 325 
od 1825 - w wojewódZKiej kaliskiej, o~ 
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Razem 85. 1827 - w wydziałowej Siedleckiej, \'t ' roku 
1830 wróoił znowu do Kalisza, a od roku 
1833-52 wykładał w Piotrkowie ze zna
ozn:} korzyścią dla młodzierq historyję 
powszechną i j~zyJ.. niemiecki, i-4) T!lłat'ew 
Włodzimierz, wychowaniec uni wersytetu pe
tersburskiego, wykładał w Piotrkowie hi, 
storyję, geografiję i statystykę Rosyi od 
18iłl:J-43. 

Znakomita częsc wychowańców piotrkow
skich z okreau VIII-go poświęciła się wy
łącznie gospodarstwu wiejskiemu; pozostali 
zajęli mniej więoej wybitne stanowiska na 
innych polach pracy społecznej, jak np. 
Koimiński Karol, rado a dyr. głównej Tow. 

(*) .ZyciorY8 Pawełka podany będzie w następnych 
rozdZIałach. 

Gdy niespodzianie w salonie zrobiło się *' 
zupełnie cicho, wszyscy usłyszeli te jej słowa: W parę dni *potem byliśr:y w teatrze na 

- Panowie jesteście motylami. Mówisz Fauście. 
pan o stałości. Czy nawet moźną od pa- Kuzynka moja siedziała z nami w loźy; 
nów tej onoty wymagać? My tylko posiada- ja stałem za jej krzesłem. 
my jl) w "ałej pełni. Muzyka w Fauście jest tak kochliwl}, 
Słowa te, pełne fałszu, wycisnęły na marzycielską, upajająclł, że trudno się j oj 

twar~y mej rumieniec gniewu i oburzenia. oprzeć i nie rozmarzyć. 
- Szczególniej ty ją posiadasz kuzynko! Każdy na dnie swego serca ma uśpione 

......zawołałem głosem ironicznym. eoha pieśni, które to echa umie rozbudzić 
Spojrzała na mnie wzrokiem niemal dzi- odpowiednia muzyka. 

kim; wytrzymałem to spojrzenie i wskaza- Widocznie mieliśmy podobne echa, skoro 
łem jej oczyma bladego Mieozysława. W y- ta urocza muzyka, trl)oi wszy w struny serc 
buchnęła śmiechem i zerknęła nań z za naszych, zagrała nam hymn sympatyi i tc! 
wachlarza. złotą nicią oplątała nasze dusze. 

Czy to nie kocia natura? Nie wiem, co mi się stało; ale kiedy 
Jak kot, widząc mysz w swej m?cy cie- wszystkich oczy zwrócone były na scenę, 

sz! się, że ją posiada, ale, aby WIęcej Się nachyliłem się i na łabędziej szyjce mej ku
jeszoze nią nasycić, bawi się nią, drażni, zynki złożyłem namiętny pocałunek. 
zaczepia pazurkiem, podrzuca, pozwala się Oczy jej błysnęły żywszym blaskiem. 
jej na pewną odległość oddalić, poczem znów Schwyciła mnie za rękę i ścisnęła w swej 
łapką przyciąga, ząbkiem draśnie, pazur- dłoni z całej siły; nast~puie chciała mi ni
kiem zadrapie i napawa się jej męczarnią, by coś powiedzieć, więc nachylitcm się ku 
tak samo i ona. niej... a ona ... pocałowała mnie ukradkiem. 

Miecio wychodząc, serdeoznie mnie poca- Widooznie serca nasze potrzebowały wy
łował; wziąłem go wpół, przycisnąłem do lewu uczuć. 
serca; głowę położył na mej piersi i roz- Gdyśmy wrócili do domu, obojeśmy za-
płakał się. pomnieli o sobie. Więcej o tem ani słowa 

_ Biedny chłopcze-rzekłem... między nami nie było. 
- Dziękuję panu-szepnął i uścisnął mnie Teraz, kiedy ją proszl} w salonie, aby za-

za rękę tak gwałtownie, że aż syknąłem z grała, gra w8zystko-z wyjątkiem Fausta. 
bólu. Nadzwyczaj lubimy mówić o muzyoe; 0-

Po j ego wyjściu epojrzałem na mą rękę. 'P~ry nas. bard~o zajmuj/): Nieraz calemi 
Pierścionek wpił mi się tak w palec, że uj- wleCZOra[~l1 o mch rozmawIamy; zawsze je-
rzałem na nim dwie krwawe pręgi. dnak _ mOJa kuzynka unika wspomnienia 

Musiało go serce bardzo boleć, kiedy mnie Fauślue. 
tak serdecznie uścisn/łt. 



kredyt. i dyrektor Ba.nku wzajemnego kre
dytu, (gimn. ukoń. 1837 r.), Wierzchlejski 
Te.odozy radoa dyr~ głównej (1838 roku), 
Walęcki Teodor, wyższy urzędnik sądowy 
(1840), Orłowski Józef, znany budowniczy 
m. Warszawy (1838), Skrzypt'ński Piotr 
(1837), Elżanowski J 6zef (1839), Sikorski 
Andrzej (1839) i ZieMski Aleksander (1839) 
zdolni i zaał'użeni pedagodzy. Nareszcie 
kilku wychowańców piotrkowskich zdołało 
zdobyć zasłużoną pamięć na niwie litera
ckiej, a szczególniej: 

Gl~'szczyński Michał, ur. 1814 r. w Kra
kowskiem. Po ukończeniu gimn. w Piotr
kowie i kursów dodatkowych w Warszawie 
w 1839 r., objął obowiązki naucz. geogr. i 
historyi w Łęczycy i Sandomierzu; w Łom
ży wykładał język polski, w 1847 r. rzucił 
zawód pedago~iczny, i oddał się pracom li
terackim. Oprócz artykułów umieszczanych 
w biblijotece warszawskiej, ogłosił dl'ukiem: 
1) "Znaczenie i wewnętrzne życ;e Zaporoża" 
Warsz. 1849, 2) ,,0 królu Władysławie, 
czyli o klęsce Warneńskiej" z przypisami 
i . bijografiją Kalimacha, Warsz. 1854, 3) 
"Zycie, nauczanie i śmierć Sokratesa" 185~ 
1'. 4) "Dzieje polski od śmierci Zy~. Au~u-

-sta do r. 1597, ksiąg XII", przekt;d z ła
cińskiego. Petersb. 1857, 5) "Hus i husyci" 
podług Palackiego i Sommera. W arsz. 1859 
roku, 6) "Rozmaitości naukowe i literackie, 
tomików 10. (Wllrsz. 1859-60), obejmują. 
l'ozprawy oryginalne i tłómaczenia; między 
temi przekład I-ej księgi kroniki Marcina 
Galla. 

Skt'zypiński Piotr, ur. w 1817 r. w Do
brosławie pod Koninem; do szkół chodził 
w Sieradzu i w Piotl'kowie, a nast~pnie był 
na kursach dodatkowych W Warsza\vie. Od 
1~40 r. rozpoczął zawód .nauczycielski w 
Warszawie, wykładając historyję, statysty
kę i język polski. Skrzypiński ogłosił dru
kiem: l) .. WykJad abecadła polskiego, ja
ko wstęp do mówni polskiej". W arsz. 1858, 
2) "Krótki rys historyi powszechnej" 1858, 
ij) l1Krajobraz starożytnego świata" 1859, 
4) "Krajobraz średnich wieków" 1859 r., 
5) "Krajobraz całego świata do końca XV 
w." 1860 (litografowane) i 6) l1Mównictwo 
polskie, z zastosowaLiem dla początkującej 
młodzieży". Warsz. 1866 r. 

Blcszczyńs7ci Julijan, ur. 1820 r. pou Ko
ninem. Po ukończeniu szkół w Piotrkowie 
poświęcił się badaniu dziejów krajowych, a 
głównie heraldyce polskiej, której to dział 
opracował w wielkiej encyklopedyi .. Ol'~el
branda i przyjął uuział w napisaniu ,,~o
nografij historyczn o-genealogioznych rodzin 
polskich", wydanych w 3-ch tomach przez 
Kosakowskiego (W araz. 1860 - 3), którą 
przypisami i dopełnieniami ze źt'ódel au
tentycznych rzeczywiście wzbogacił. Dru
kował także w biolijotece warszawskiej na 
1859 r. "Krytyczny rozbiór herbarza Wi~ 
leżenickiego" . (Enc. Pow.). 

(d. c. nast.). 

ROZMAITOŚCI. 

Czasopismo "Niediela" umicśe.iło kilka 
słów prawdy pod adresem korespondentów rosyjskich 
piszących o Polsce. Artykuł ten z wielu względów 
zasługuje na uwagę i podajemy go bez komeutarzy. 
Nosi on tytuł »Chlestakowskie polakożerstwo," co 
dla nieznających epitetu objaś[limy synonimicznie. 
Chlastako..." jest to typ ze słynnej komedyi Gogola 
"Rewizor;" jest to blagier, który przedstawia się za 
urzędnika przybyłego na rewizyję i na tej zasadzie 
w}łutłziwszy zewsząd łapówki, znika. Synonimem 
przeto Chlestakowa, mówią oględnie, będzie blagier. 
W rosyjskiej mowie "Chlestakow", ncblestakow-
8zczyna" i t. d., są wyrazami ut:lrtemi i używają 
się w mowie potocznej, jak u nas naprzykład "Geld
hab", »Fafl1lski" i t. p. Dosłownie za.ś "Chlestakow" 
oznac!ałby u nas kłamcę, a raczej blagiera hez czci 
i wiary. 

Po tern wyja.śnieniu przejdźmy do artykułu. 
"W niektórych dziennikach r03yjskich-pisze kore

spondent rosyjski "Niedieli" z Warszawy,-pojawiają 
się od czasu do czasu artykuły o Polsce i polakach 
pisane w sposób niedający odgadnąć ani celu, ani 
motywów, jakiemi rządr.ą się ich autorowie. Pozba
wione zazwyczaj danych faktycznych, przepełnione 
lliedorzecznym łajaniem, obfitujące w wyrażenia 

T Y D Z I E N. 

charakteru drażni/łcego, artykuły te sprawiają 
wrażenie najgorsze nietylko na polakaeh, lecz i na 
wszystkich rosyjanaoh w Polsce zamieszkałyel1. 
Nie szukając daleko przykładu, zazna.czamy na ten 
raz szereg felietonów W "Nowoje Wremia", p, t. 
"Kilka dni w Warszawie." Felietony te maj/ł chara· 
kter specyfiozny, petersburskiej blagieryi (chlestakow
szezyzny) dziennikarskiej. Jakiś "Chlesta.kow" gaze
ciarski spędził kilka dni w Warszawie, zwiedzając 
głównie restaul'acyje, operetkę i domy obowii}zkowe.j 
wesołości; zebrał przy tern oli swego kompatryjoty 
nieco plotek o tem i owem, i z tego materyjału 
uwił eały szereg pretensyjonalnyeh felietonów o ży
cin warszawskiem, nie szczędząc kategorycznych 
s~dów o osobaCh i instytucyj ach, cieszących aię na 
mlej~cu wielką sympatyją i szacunkiem. Oto np. 
poszedł do teatru i zobaczył tam lepsze siły dramatu 
polskiego. Przypuszeza.my, że artyści i artystki mogły 
się nie podobać p. Chlestakowowi, i że polacy mają o 
nicb zdanie zbyt pochlebne. Więc czemu nie napisa ć 
P? prostu: ten zły, tamta również a.ni grą;, ani fignrą 
me wyróżuia się z grona pospolitych miel'Dości? 
Lecz Chlestakow zadowolnić się tern nie może. 
On pragnie popisać się przed wszystkiemi, że chociaż 
tak krótko bawił w mieście, jednakże wszystko 
widział, wszystko... dojrzał. I musiał cierpieć biedny 
papier, przyjmuhc spostrzeżenia w tym up. rodzaju: 
Zólkowski, uwielbiony artysta dramatyczny, odzna· 
cza się ... skner~twem niebywałym i nawet omal że 
na dobre nie zajmuje się lichwą; jest to taki sknera 
iż jadąc ua jubilensz Kraszewskiego, wrócił się z 
pół drogi. Dalej znów z pomiędzy artystek, jedna 
ma brzydkie zęby, druga zadługą taliję, inna znów 
za wielką nogę lub biust uieponętny, a wszystkie 
zmuszone są szukać llboeznych dochodów i t. p. 
Powiedżcie, proszę, ja.ki to wszystko ma związek 
z teatrem, ze sztuką;? Dla kogo i na co pisze s:ę 
i drukuje coś podobnego? Miejcie na uwadztl, że 
cała ta obmierzła bazgranIna dotyczy instytncyi i 
osób, eieszących się głęboldm szacunkiem ogółn 
ludnośt;i miejscowej, nie wyłączając rosy jan. Zół
kowski np., to artysta europejskiej sławy, należący 
niezaprzeczenie do najzasłuzniejszych pracowników 
sccnicz-nych; dość powiedzieć, ze na cześć jego 
istnieją stypelldyja w zakładach Ilauko-.vych. W 
gronie artystów sceny wars21'\wskiej Rą też wybitni 
pracownicy na niwie literackiej. Mnsimy przy
puszczać, żo gazeciarski Chlesta.kow dla.tego właśnie 
tyle bred,ni wypisał o artystach i teatrze, iż jest to 
niewątplil'l'ic jedna z lep~zych stron życia polskiego 
i że polacy mają słu8zne prawo być z niej dumiIi. 
Giekawa rzecz, co by tei rzekli Chlestakowowie, 
gdyby tak w gazetach warszawskieh ukazała się 
niespodzianie korenBpondencyj~t z Pe tersburga, opi8u
jąca, że ten a ten artysta rasyjski utrzymuje kry
jówkę podejrzanych włóczęgów, albo, że ta a ta 
artystka od hrabiego X. przeszła do księcia Y_i t. p. 
Och, ileżby wtedy zużyto atramentn na groźue arty
kuły o nPolskiej intrydze"! 

nJuż czas bkze przyjść do tego przekonania, 
ze dla gazet niewłaściwą jest rzeczą zajmować się 
kwestyjami religijuemi; bo i po co? Jedyny rezultat 
z tego-słuszne wzburzenie nmysłów. Kto bowiem 
w samej rzeczy zdoła dowieść, że religij a katolicka 
jest najgorszą i że wyznawców swoich wiedzie do 
piekła, a nie do raju? Niech uczeui teologowie roz
prawiają o podobnych m3teryjach, lecz nam grzesz· 
nikom, którzy często sami Boga w sercu nie mamy, 
lepiej milczcć, aniżeli obrażać uczucia ludzi, głęboko 
przechowującyeh swą wiarę_ Organa naszej prasy, 
wojująee ze wszelkiego rodzaju "intrygami", zapo
minają o tem, że słaby ma swoje prawa, a silniejszy 
swe obowiązki; że jednem z tych praw jest pewne 
przesadue pojmowanie swoich prz.ymiotów, pewna 
może zarozumiałość, przejawiająca się u słabszych, 
łącząca się jednncześnie z podejrzli wością wzgl~dem 
silniejszych, do którl'j takźe mają prawo. Z tych 
to względów silniejSZY powinienby wstrzymywać się 
z niepotrzebną krytyltą, nie obrażać się zbyte
cznie, ani sierdzić na. nieprzychylność słabszych 
a przedewszystkiem nie drażnić wytykaniem ich 
niemocy. I o tej jeszeze -okolic-ności zapominają 
nasi publicyści, że w polsko·rosyjskiej polemice i 
sporach, nierówne są. siły i waruuki stron walczących. 
ublicyści rosyjscy o wieli!, wielu rzeczach, mogą 

mówić swobodnie, że nie powiemy bezczelnie, gdy 
publicyści pnlscy o tychże samych przedmiotach mÓwić 
wcale nie mogą. Dla was, dla petersburszczan, wszy
stkie te brednie dziennikarskie polsko-rosyjskie 
wydają siq bez znaczenia; rzucicie na to okiem i 
zapomnicie zaraz. Inne wszakże znaczenie ma to 
wszystko dla rosy jan mieszkających w Polsce. 
Każdy z nas ma jakąś znajomą rodzinę polską, na 
każdym kroku styka się z polakami; czy to z obo
wiązków służby, czy z powodu innych okoliczności 
zawiąznją się nierar. miqdzy nami 8to~unki blizs:/óe, 
czy to osobiste, czy rodzllllle; niejednokrotnie miewa
my wspólne interesa moralne i materyjalne. Proszę 
sobie wyobrazić nasze położenie, gdy, prLyszedłszy 
w gościnę c'/.y z interesem do domu polskiego, znajdzie
my na stole numer »Nolvawo Wremia" lub innej 
gazety, z jakimś bezecnym artykuhlm! Cośmy pow ill
mi odpowiadać na pytania, stawione z powodu 
pNtobnych artykułów? Jakże się mamy znajdować, 
gdy nam mówią: może się pan chce zabawić nhumorem 
moskiewskim", albo "moskiewską krytyką literacką 
i artystyczną?" Każdy przyzna., że to połozcmie arcy 
drażliwe. My, tutaj, musimy liczyć się i pokutować 
za głnpotQ tych, którzy, albo nieznając polaków i 
stosunków tutejszych piszą bpz zastanowienia po· 
~ob[le plotki, albo też robili i robią geszeft i kary
Jerę na "kwestyi polskiej". Gorliwi w swej niedo-

5 
rzecznośei publicyści, paralibj ą wszystkie nasze pra 
ce . w d uchu pokOjowym prowadzone, a dążące do 
zbliżenia z pol aka.mi. Powiem \vięcej: publicyaci tej 
ka.tegoryi nieraz st awiają w trudnem położeniu nawet 
półu.rzędową rosyjską publiozność. Taki właśnie wypa
dek zaszedł z powodu ostatlllch kore&pondeucyj w 
"Now. Wrem." o artystach i teatrze wa.Tszawskim
D:ażliwość całej tej spra.wy zwiększa jeszcze okoli
czność, że ta blagier y ja polakożercza praktykuje, się 
właśnie w chwili, gdy społeczeństwo polskie zwraca 
si~ l~u nam, oczekując tylko od nas dobrego powita
nia. l słowa zachęty ... Ładnie ich zachęcamyl" 

- .R!Ulkij KnryJer" pisze: Ostatnia wojna 
bratobójcza między Serbami i Bułgarami wskazuje, 
że rozmaici nieprzyjaciele Słowian zazdro8zcza świet
nej tych ostatnich przyszłości. Wiedzą, że -w roz
dwojeniu, rozczłon ko waniu i nieprzyj aźni narodów 
słowiańskich zawiera. się ich słaIJość i dla skompro
mitowania sprawy słowiańskiej przed eałym światem 
wrogowie ci urządzili im przy pomocy króla Milana 
pułal'kę w formie wojny bratobójczej. 

"Pogląd ten potwierdza llaSZ korespondent z 
~ilna, ktory powiada: "Jednym z najpowszech
mejszych argumentów przeciw idei słowiańskiej,jest 
to nznal!e nieomal za aksyjomat położenie, że narody 
słowiańskie nie mogą się zgodzić ze sobą i przy 
najmniejszem starciu interesów zawiązują ze sobą: 
zażartą walkę. Naród słowiailfiki łatwiej zbliży się 
i zleje z każdą obcą $obie narodowością, niż II któ
rymkolwiek pokrewnym sobie ludem słowiańskim ... 

• Tego rodzaju działalność: wrogów SIowiallszczyzny 
powinna nakoniee zmusić Słowian do namysłu, czy 
dobrze im żyć na świecie, czy nie są oni ezasem prtled
miotem eksploatacyi dla obcych; czy czasem nie są 
oni w ~traszai} dla siebie wplą hni kabałę moralną, 
ekonomiczną i polityczną; czy nie nastała teraz dla. 
niell przyjazlla chwila wyjrzenia. na świat Boiy, 
wejścia na drogę cywilizacyi, postępu, samodziel
ności ekonomiczuej, moraluej i polityezuej? Czy 
nie powinni oni nakoniec pomyśleć o tem, kto jest 
prawdziwym wrogiem, a kto przyjacielem? Zyczymy 
im, by w tym nowym roku Lmądrzeli ... " 

- .Nowoje lVrelnia" z okazyi Nowego Ro
ku st. at. pisze co następuje: 

"Noworoczne dzienniki pol~kie są melancholiczne. 
Przesadzając doniosłość klęsk jakie dotknęły narodo
wość polską w roku nbiegłym, nazywają one rok ten 
.przedewszystkiem polHldm rokiem ... n 

.Takie dobrowolne a wyniosłe poniżenie, jest rozu
mie się niellza!!.adnione. Rok 1885 był bcz kwestyi i 
i polsldm rokiem, tak dobrze jak każdej inuej naro~ 
dowosei, zyjącej źle lub doarze, ale polskim był ra
ozej "po wszystkiem" niż przedewszystkiem. 

W samej rzeczy, takie np. wygnauie Polaków z 
P07nańskiego, figurujące na pierwszem miejscu w la· 
mentach prasy polskiPj, aczkolwiek jest faktem jas
krawym i wymagającym gruntownej oceny, nie zwr6· 
ciło na siebie wcale większej uwagi prasy europej
skiej; zajmowały się nim tylko dzienniki pOlskie i po 
części rosyjskie. Ogólno europejskiego znaczenia fakt 
ten nie miał, bo też i minęły czasy, kiedy losy Pol
ski budziły zajęcie w Europie zachodniej, która dziś 
za to interesuje się żywo Bałkanami i Azyą środ
kową. 1:'aszem zdaniem, nie rn3.ją nawet Polacy ża
łować czego; cierpi na. tem może tylko ich prózność: 
narody, o których nie mówią, to najszczę:iliwsze na.
rody, tak pod względem społecznym, jak i politycz
nym ... 

"Rozmyślając nad spuścizną zeszłoroczną, poświę· 
cają polskie dzienniki obszero'l, uwagę Rosyi. Nie 
znajdując z tej strouy rówuQw!łznika kłęski, zadanej 
przez rząd pruski, dzienniki polSkie zadawalają Si'i! 
odnośnie do Rosyi ilością i różnl)rodności:\ pomniej
szych faktów. Więtl idzie najpierw sławetne (pre
slowutoje) zesłanie biskupa Hryniewieckiego; dalej ni. 
cuje się system wychowania, żąd'\jący od dzieci zna
jomości języka rosyjskiego, dalej skargi na to, że gu
ternija Lubelska i Siedlecka, to jest Zabużje, uwaza
ne są otwa.rcie za kraj rosyjski, choć Pola.cy obstają 
energicznie, że jest to kl'a.j polski, wreszcie zl'\'iuięcie 
Banku Polskiego. Aby zwiększyć ten szereg "uoisków," 
włączają jeszczll dzieuniki do roku sprawozdawczego 
ukaz z dnia 27 grudnia (8 stycznia) 1884 I'. o rosyj
skiej własności ziem')kiej w gubemijach zachodnicll. 

Zaznaezenie tych lamentów, stanowi bez kwesty! 
smlJtną konieczność dla rosvjskiego dziennika i długo 
jeszcze zapewne rzeczy tak samo będą stały, jakkol
wiek powody do lameutów, będą coraz szczuplejsze 
i drobniejsze." 

KOllez)" nNowoje Wremh" artykuł na~tępującą a
postrofą do "Gaz. Narodowej" lWOWSkiej. 

"Pismo to przeszedłszy pod inną reda.keyję jest wo· 
góle rozsądniejsze, anizeli kiedy dawny redaktor, Jan 
Dobrzańsld, stale na.zywał Hosyję "Moskwą." Jed
nak z racy i 1: o,vego roku i ouo odezwało eię pod ad
resem "Nowego "Vremia" nierlorzeczlIie, utrzymując, 
że radzibyśmy, aby Rosy ja wy:r.yskała smutny stan 
ekonomiczny Galicyi, w celu zaskarbienia sobie sym· 
patyj galicyjskich. "Gazeta~ może się uspokoić; żą
dając dla rolników w Króle3tIYie Polskiem kredytu, 
którego potrzebują i polacy g-alicyjscy, mieliśmy tylko 
na myśli żyezenie, aby Polacy zrozumieli, o ile im 
lepiej źy~ IV prowineyjach ulegających rządowi ro
syjskiemu. N;c więcej." 

- Bohaterska obrona_ W Au-Ninou, w 
północnej Kochinchinie, jak donoszą "Missions Ca
tholiques," garstka nawróconych chrześcijan miejsco
wych oszańcowała się w ogrodzie i gmachu semina.
ryjum katolickiego, i przez 21 dni broniła się rozpacz
liwie przeciw napasai krajowców pogan, uzbrojonych 
w karabiny i dwa działa. Obl~żeni wykonali kilka. 
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"lryeieczek w nooy, zdobyli nieco broni i ammunicyi; się z prAsą rosyjską, i że natychmiast schodzi LicytacYl"e W obrębie gubernl"I". 
w koncu jednak byliby ulegli, gdyby w samą porę na manowce, jak tylko nasza, tak zwana opinija 
nie nadeszła pomoc regularnych wojsk francuzkiclJ. publiczna, oddziaływać na nią poczyna!!! 

- Koniec świata. W Niemczech pojawiły 
się znowu proroctwa kalendarzowe o końcu świata 
który nieodwołalnie ma nastąpić w roku bieżącem. 
Proroctwa. te opierają owi wieszczebiarze na. 
podanie francuzkiem, które głosi, że: 

"Gdy w Wielki Piątek będzie Grzegoua, 
W dzień Wielkiejnocy świętego Marka, 
4- w Boże Ciało Jana Chrzciciela
Swiat cały dotknie prawica boża". 

Oraz na drugiem podaniu dawnem, przekazanem na 
tablicy kamiennej w kościele w Obe r-Emmel, tej 
treści: 

"Kiedy Wielkanoc będzie na Marka, 
Na Antoniego Zielone Świlj:tki, 
A na Chrzciciela saś Boze Ciało
Cały świat j~lmie głosem rozpaczy·, 

Ale na podstaWie tych samych przepowiedni powi
nienby był koniec świata już nastąpić w latach 1451 
1546, 1666, 1734.-Nostradamus przepowiedział 
takie na rok ubiegły z wielką dokładnością zagubę 
rodzaju ludzkiego-a przecież wbrew temu proroctwu 
planeta. nasza nie myśli jeszcze tak prędko l'ozwiać 
aię w przestrzeni świa.ta. 

- :Niemieckie "Petersburskie Ztng.n 

przeglądając za innymi cały przeszły i'ok, powiada: 
"Do naszych najbliższych sąsiadów, do Niemiec i 

Austryi stosunek nasz-mówi dalej "Zeitung"-był 
w roku ubiegłym dobry, pomyślny. Zjazd w Kro
mieryżu utwierdził trójcesarskie przymierze i jego 
tendencyj e pokojowe, konserwatywne. 

"Prlleciw Niemcom powstała polskość i sfery 
ultramotańskie; za tyle już omawiane wygnanie 
Polaków starały się też sfery skłonić Rosyję do 
represalijów względem Niemców w naszych granicach 
mieszkających. Prasa rosyjska dopomagała temu nie
źle, dając się łapać w te sidła polsko-ultramontań
skie. Ale usiłowania te spełzły na niczem, bo kwe
·etyja wydalań oczywi~cie. ułożona była za.wczasu 
przez obydwa rządy (dle slcher von vorherelll ZWI' 
lichtln beiden Regierungen vereinbart wor4en war), i 
dla.tego nie zdołała zamącić sto8unków, które my 
oddawna wysoko cenić przywykliśmy. 
"Możemy się tylko cieszyć, że polityka Rosyi i 

w tej okoliczności nie dała się obałamucić prasie 
rosyjskiej, która w sprawie polityki tern większą 
winna mieć swobodę słowa, im to słowo bardziej 
jest jałowe i pozbawione wpływu na politykę całko
wicie przez rząd prowadzoną. Bo też w naszem 
przekonaniu, uważamy to za pewnik niewzruszony, 
te polityka Rosyi jest tem lepsza, im mniej liczy 

o Ł 

-:- Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztnk Pięknych w Królestwie Pol
skiem ma. zaszczyt uprzedzie pp. członkew rze
e.ywistych, zwiedzających wysta.wę Towarzystwa, 
iż na zasadzie §§ 13 i U Ustawy, dowody składko
we z roku ulliegłego służ!} do bezpłatnego wejścia na 
wystawę tylko po dzięń 1 lutego r. b. 

- Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztnk Pięknych w Królestwie Pol
likiem podaje do wiadomości, iż w poczet Człon
ków rzeczywistych Towarzystwa zapisali się: pp. hr. 
Julijul!!z Ostrowski, hr. Józef Potocki, hr. Jan Ty
alkiewicz, d-r Izydor Czekierai:i, Artur Hoesler, Ka.
roI Biederman, Kazimierz Romański, Jan Rumański, 
Franciszek Szuszkowski, Ludwik Rudnicki, Edward 
Oieohanowski, Hieczysław Fraenkel, Józif Lewiński, 
Henryk Neuman, Władysław MuttermiIch, Ozesła.w 
Grużewski, Adolf Gutekunst, Franciszek Godziński, 
Ignaey Stołłągiewicz, Antoni Sl6sarski, Władysław 
Popowski, Teodor Hertzler, Kazimierz Filipowski, 
Konrad Bileiyński, Daniel FilIeborn, Faust.yn Pu
lIycki, Ludwik Wiesiołowski, Franciszek Wichert, 
Kazimierz Witkowski, Wawrzynieo Piętow8ki, Gra.
cyjan Tabaki. 

- "Niwy" zeszyt Z66 wyszedł z drnku i za
wiera: I) ~Prawo spadkowe, a własność ziemska,n 
przez D-ra Józefa Milewskiego.-II) "Listy hrabiego 
Witzthum'a. Przyczynek do dziejów niedawnych, 
przez Kaaimierza Jarochowskiego.-III.) "Josek 
Gesundheit, opowiadanie" przez JlIlijna Łętowskiego 
(dalszy ciąg).-IV.) "Jerzy Brandes jako portrecista 
literacki," przez T. J. Choińskiego.-V.) "Sprawy 
bieżące. I,u uapisał Polikratee.-VI.) "Przegląd litera
ckiu- 3) Rogera hr. Łubiebilkiego- Przesielex>ie, przez 
Juzefa K!eclyńs~iego.-4) Dr. Piotra <:hmiel?wskiego 
-Autorki PolskIe XIX WIeku, atudyJum 11teracko
obyczajowe, przez S. T. 

Doszło do moj9j wiadomośei że kurSUją kartki, 
rewersy, jakoby przezemnie 80lidarnie poręezone 
oznajmiam przeto niniejszem, ie nigdy żadnych ta
kieh poręczeń nikomu nie wydawałem i nie wydaj~ 
a tem samem nie akeeptuję i placU: nie będę. Nadto 
posiadacze takowych pociągnięei lI:ostaną do odpo
wiedzialności na drodze kryminalnej. 

Piotrków dnia 31 grudnia 1885 r. 
(3-3) August Attenot. 

o s z E 

- W d. ~O mar. (1 kwiet.) w sądzie Zjazdowym 
w Petrokowle na. sprzedaż nieruehomości w m. Pe
trokowi e przy ulicy Słowiańskiej pod ~ 101/34.2 od 
~my lMOrL ' 

- Tegoż dni~, ta.mie, na sprzedai; nieruchomośei 
w m. '!'omaszowle p-tu brzezińskiego przy ulicy Ś-go 
Antomego pod :1ft 28-a., od sumy 6000 rs. 

- 13 (2~) stycz. w magistrallie m. Częstochow y 
na 3-.chletnll~ dzierżawę rybołóstwa na uekach y 
obrębie m. Częstochwy, od 84 rs. rocznie. 

.- 19 (31) marM w kancelaryj hypotecznej m. loo
dZI na sI!rzedai nieruchomości w m. Łodzi przy llL 
NowoproJektowauej pod 141 1501-&c, od 6000 rs. 

- 27 sty.cz. (8 lut.) w urzędzie leśnym Krzepica 
na sprz~daz drzewa rosnąeego na. łące w obrębie 
WęglewIce, od sumy 77 rs. 9 kop. 

- 14.. (26) stycz. w urzędzie p-tu łódzkiego na 
3-ch!etDl'ł dzierża.wę propina.cyi w mają;tka ch tegoz 
pOWla.tU. 

- 14, 15, ~6 (26, 27, 28) stycz. w urzędzie p-tlll. 
nowor~domsklego na 3-t:hletnil!: dzierżawę propinacyi 
w majątkach tegoż powiatu. 

- J.ł~ch. pociągów drogi żelaznej 
na stacyI PIOtrków od l (13) Listopada 
1885 roku. 

a) IQ kierunku od WarRzawy 
do Granicy: 

--:--, 
gOd·lmin. 

Kurjerski (2 klasy) przych. 
" "odchodzi 

Pospieszny (3 klaay) przych. 
" " odchodzi 

Osobowy (3 klasy) przych. 
" "odchodzi 

12 
12 
9 
9 
4 
4 

b w kierunku od Granu:y do 
War8e<JlOy: 

Kuryjerski (2 klasy) przyoh. 2 
" "odchodzi 2 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 
" .. odchodzi 5 

Osobowy (3 klasy) przych. 12 
" " odchodzi a 

e) POCIąg miej8cowy (3 kl<JBY). 
Wychodzi z Piotrkowa, 4 
Przychodzi z Wa.rszawy 11 

I .A. 

NO\h 

ASPARONE 
la szt. 10 kop. 

51 } 50 popółnocl. 

51 } 69 przed połuda. 

l! ~ po południa 

38 } po pÓłnoc, 
43 
!~ } po południa 

~ } po południa 

45 , 
25 

l'ano 
wieczorem. 

BRACI POLAKlEWICZ • 

.-r- Interesujące dla pp. palących .... 
Nowo-otwarta Cabryka tabaczna 

" 
p O R T AU 

Wyroby moje przygotowane są wyłącznie z najprzeduiejszego ty-
tnniu tureckiego, o czem przokonać się można w Warszawskim zarzą

- dzie akcyzy, oraz w samej fabryce. Kto raz sprobuje wyrobów mej 
fabryki, ten niezawodnie - przekonany jestem-na zaws~e pozostanie 
konsumentem takowych. Nabywać możn& we wszystkich znanyeh 
składach tytuniu i dystrybucyjach. 

(H. i Fr. 4.37) (6-1) 

Feliks Łuniewski świcij ;miG;b~J';; Moskwie" 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY " 

. dostawcy dworu J. C. M. W. K. Kon.-
KLASY II-eJ. stan tego . Mikołajewicza na różne 

Szt Papierosy R.K. F. '.I' Y t n n i e 

:tawiadamia osoby interesowane, że 110· cenY-Jak rówDleż renomowane tytunie 
zost~wszy wolny~ od za.jęć rządowych, z dwu!1ziestu kilku fabryk, z czem po
przYJmuJe wszelkie czynności prywata e, leca Się Szanow. PubliczIlości Skład 

"R.'K.

1 
jakoto: ))omiaryiklasyfikacyje wyrobów tabacznych 

3 20 dóbr, podziały kolonijalne i 
1 3 60 p~odozmienne tychże, nrządza- S ~ T@ k 
1 4 _I nie lasów, etc. etc. A.dres: "Pe- • .1. l O ~ O '. 
100 Moneta · - 60 1 Jantar 
00 Żemczug: · . . - 70 1 Gran&tt. . 

Biriuza 
~ 1 1) _ ~ troków," ul. Moskiewika dom Spana. ~./ 
~ 1 fi - (0-46) d~m p. Aleksandrowicza, w tlltejszem 

11 8 i --------------1 mieŚCie. (2-1) 
1 O = lO "lmft tIa. 

~ 1 5 - ~ ~~lIul __ Do dzisiejszego numeru 
~ Właściciel fabryki "H.tI..BA.~.n". ~) dł' k 2 ~~~~~~~~_\ ~ do wynajęcia w każdym czasie w do- O gcza Się ar·UBZ 1 powieści 
~\I:t:IJl.I:t:IJ\I::tIJ\I::tIJ\I::tIAI::tIJl.I:t:IAI::ł7J1.I:t:IJ\I::tIJM7)T\I::tI)\I::tI)\I::tIAl::tIl\l::tI)\I:t:I)\I:t:I/\I:t:IJl.I::t1\I:t:I/~ ~u przy r~g~l Alei Aleksandryjskiej i u- p. t. "PrzysięO'a Eleonory" 

(R. i FI'. 572) (4-1) hcy Odeskl~J . (6-4) <> • 

~------------------~~--~~~--------------~--------------Redaktor i wydawca 1łlirosław Dobrzański_ 

00 · l- I '.Poper . 
00 Lira l- I Koral. 
00 Serebro. . . l- I Rnbia . 
00 Czerwoniec ...... 2- 1 Szafir. 
00 Marka bez mundsztuka. . l- I Aimar. 1 
00 Sterling. 2- 1 Brylant. 1 

A03BOJIeHO IJ;eBsyp\llO. W drukarni E. Pańskiiego w Petrokowie. 



lJl{II! ma!~6!"oll'ł0P.z lq3(uf 'tlłW1UI.od ApuI alguN 
. '''jM9lfOO ogar Am~!lę.U'Imuz a!u ! 111"11 

po łpa2l!{\o lZiJ9~9 !'8!Ua!uąOlSaA&. o~ar oga!Ul~lSO AlBA&. 
-ł[AZJd 9!U ·og9.1J.1lH AWf!I!0UJ10 'a!zpa.IJp0f) -

i!0a!zp 
lwum 9!U -'BUI0.M.Z ł!.M.9mAAA-';UOAS 02l9!Jluf -

'n!u'IIZl!9!mod łgaln !'11um faup 
-O!q łSAmn 9~ 'nzpils ·~UO~ UU łtłZJfOds oaZJ:ulS 

""mAIl og"row' 9&!ZP!"" eOąo la!zpa.lJpof)-masol21 
\tIAq~nłj} ApuI 1łJUlll 9lguu Uł!A&.9mAA\-a!zp9.IJp0f) 

ln9010 o2lauZS1łJ1S oaqoAl łlu~9.1d AąvłAq a!u 
'8ąoamod ;1I'11J r '!o~el0'ł [euzsu.llS '[Ul egIn 9~a!UAZJd 
Algow lZ'B.IAA&. ,a!'1tlf 199!ZP9!.M.od łg9w 'QO 
·lIfA.IlS 1910J ° Al.Iudo IUlS n!uaz~l!w A\ l.laq.laH 

• A\9'1poZ.ld ogar u:I[wt/z op upaJ] 
-pof) M9'[lłrzoZIl ąoAulal.Ia!W~ 9!U9!Za!A\AZ.ld uł!zpaz.tdod 
!mull!zp"jj a!MpalllZ 'Bw0'lIPf 91'0wopt/!A\ UUlulU.[ 

'!:I[zoilJo~ faA\.!l~u.IuZ t.lugo 
łp'8d AQlaMOm 'BP.l0l UAIl AZll.llIlS ·upa.IJp0f) og90~łs 
29Z.Id łAq AUUIl!dpod 'nWAZa z AUUA\.OlUP lS!r:{ 

·zu:I[zo.l ł!Uładl! ~9!Ua!Zp0ł:W: I[U1AZO-
0ąonłg Hau -QZ8UU A1Sn uu o/pa!Modpo 010 -

'IA\OOA,\OtI 
-AS .I9!dud łuzul(lIA\ 'waąou.I mAuealoq ~aZ.IU1S 

'wa!gazJq WAtIąoł1ł~ ~a!tIM9.t 
AUOZOOlO 'J9!dud ~u~al alol8 'UU !W!tI Azpa!wod ·tl{ 
-P9Mqo łmJuzo z A1Jad0:lf !:lflbozs ąouopld Al UłU:l[9!O~ 
9!ufAelnM tIo'[ AalaA\oIf) ApuI oga!tI 19o.ld.M. '!wu'[zo 
-Z8JUWZ tqAJ:!{od !Wi)~a!M~ '''pulą Z.lUA\l '9la!Upuduz 
0'l0q9łg Ał,{q ogar AZOO 'OłOZO ilzop.dzo.l z łUIAąood 
'UW0'l9.I ą0tl!9.1a!d tłtI !watIo:?0łz az 'ltlugum AJt/1S 

'!0l'aloq raMOtI A\ 'mIlum! 
mAAAOU a.. Auo~łlJgod wop AłuO łtllSllZ 'n:!{wuz A&. 
9!1l łuzu'ln "PJOl 09!M.OUAS 'ogaudalsgu tł!UP APf) 

10M.19l}!09!ZP uz 00 -
:łuł°A\. 

-"le 'a!oa!d ua 9!9 AZSM. !O~J'Iuz 'ł 'a!ą9!s 91'OtIM.9d 90 

-16-

- · 94 -

osobiście przewodniozyć żałobnemu obrzędowi.' Nowy 
spadkobierca prowadził orszak żałobny. 

Nowy spadkobierca!... Herbert Glo\veley! ... 
Jeżeli kiedy w gorzkich chwilach samotności po· 

gardzony krewny, pocieszał się nadzieją lepszej przy
szłości, rzeczywistość w s?lczególniejszy sposób prze
wyższyła sny dawniejsze. Smierć, ścinająo wokoło nie
go zastępujące mu głowy, otwierała mu szeroką dro
gę ku przyszłości I 

Do Herberta teraz należało nazwisko-i nadzieje 
przyszłego dziedzical Do niego wkrótce należeć bę
dl} tytuły-bogactwo-posiadłości baronii! Do biego, 
pokornego dzierżawcy-zamek, knieje, pola, włościl . 
Dla niego, wczoraj prawie nieznanego,-dziś uległość, 
poszanowanie-dla niego-urok i czar władzy pańskiej! 

Jemu to, przyszłemu parowi Anglii, tłumy hoł
dy składająl 

W zamku oczekiwał go lord. Spojrzał nań z 
wyrzutem. 

- Mówiłem ze starym sługą mojego syna. -
rzekł - powiedział mi, że pisał do ciebie donoszą e o 
niebezpiecznym stanie Godfreda... Dlaczego nic mi 
nie mówiłeś? 

Synowiec pochylił głowę. 
- To prawda milordzie-szepnął, - nie miałem 

odwagi .•. , 
- Zle robiłeś Herbercie, ukrywając prawdę przed 

nami. 
- Niestety, cod.r;iennie oczekiwałem lepszej willo· 

domości; miałem nadzieję, że będę mógł oznajmić za· 
razem wieść o jego chorobie i uzdrowieniu. Pod cię
żarem zmartwienia, jakie was dotknęło, i ja się ugią
łem ... Czy mi przebaczysz stryju? 

Lord Gloweley wyciągnął do synowca rękę. 
Inna znów scena. w tej samej chwili rozgrywała 

si~ w pokoju lady Gloweley. 
Eleonora zajęła miejsce przy łożu nieszczęśliwej 
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chce eię wi.dzieć, a im prędzej się to stanie, tem. 
lepiej. 

- Natychmiast panie ąrabio, okulbaozę tylko 
mego Blacka i jestem do usług pańskich. 

W kilka minut potem lJerzy Lester i Jemkins 
jechali drogą ku zamkowi. 

Podwójne świadectwo Dr~kego i Jemkinsa, dwóch 
zaciętych nieprzyjaciół, poparte spotkaniem tajemni~ 
czej osobistości przez Lestera dodawało wagi podej~ 
rzeniu. 

Leśniczy otrzymał szczegółowe instrukcyje. Bel~ 
towi polecono porozumieć się z policy ją okręgową. 

Poszukiwano i śledzono wszędzie "człowieka z 
tłomokiem" podług Drakego, "z walizą" podług Jem
kinsa, "Majtka dezel'tera z Perły" podług Belta. 

Dni w zamku upływały tymczasem w gorlłczko
wym niepokoju; niepewność i poszukiwania zbrodnia~ 
rza nie dawały zabliźnić się świeżej ranie. Prócz 
tego nowy niepokój zawisł nad nieszczęśliwą rodziną. 

Przyszły dziedzic oddawna bawiący za granicą, 
zawiadomiony został telegrąmem; następnie pisano do 
niego jeden za drugim liaty naglące do powrotu. 

Listy i telegramy pozostawały bez odpowiedzi. 
Lord Gloweley, przyzwyczajony do ciągłych 

zmian zamieszkania starszego syna, oczekiwał powrotu 
jego cierpli wie. Wysłano zawiadomienia do bankie~ 
rów francuzkich, włoskich i szwajcarskich, z któremi 
Godfred miał stosunki. Wazystko napróżno. 

Z końcem tygodnia starzec na seryjo zaczynał 
się niepokoić; potem oburzać przedłużoną nieobecno~ 
śeią syna. 

- Jakże można nie powraoać, nie pisać nawet! 
Nieżyjącego już brata po za grób jeszcze ścigać obo
jętnością i uraząl-wołał. 

U razy te, których źródła nigdy me mógł zrozu. 
Przysięga Eleonory 12 
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puec, nie były jedyną tajemnicą zajmującą umysł sta
rego lorda. Harry zamierza.ł zabrać żonę z sobą do 
Ameryki, aby ją zaprezentować swym zamorskim przy. 
jaciołom, zanim osiądzie w kraju rodzinnym. Jakie 
mogły być przyczyny pociągające go do Nowe~o świa
ta, zmuszają.ce go do odbycia długiej podróży mor
skiej, zanim Ilię ostatecznie osiedli-.nikt nie wiedział 
na pewllo. 

Syn lorda, zapytywany, nie odpowiadał. Ryszard 
jego służący nie jeden raz badany, zachował uporne 
milczenie. Rozmaite też przypuszczano przyczyny. 

Po strasznej katastrofie, wspomnienia te odżyły. 
Tymczasem z zagranicy żadne nie na.dchodziły 

wiadomości, a Herbel·t stawat się codziennym gościem 
starego lorda. 

W pierwszych dniach llieśmiały i rachujący się 
z wizytami, powoli zaczął większą. część dnia spędzać 
w zamku. Lord Gloweley był mu rad zawsze; bez
wiednie pragnął zapełnić próżnię s\vego serca. 

Prawdę powiedziawszy, stosunek starca z synow
cem nie był nigdy wrogim; przez pewien czas widy
Wano się rzadziej-oto wszystko. 

Pobłażając bezczynności stul'szeg& s wego syna, 
milord nie mógł jej jednak wybaczyć synowcowi. Fran
cmzkie przysłowie, "noblesse oblige," często bywało 
na ustach starego pana; a chociaz Herbert nie miał 
prawa do tytułu, lord uważał go jednak za tak bliz
kiego baronii, że i do niego również zdanie owo 
stosował. Ileż to razy stary par Anglii próbo
wat wyrwać Herberta z apatycznej jego obojętności. 
Niedawno jeszcze proponownł mu miejsce sekretarza 
ambasll.dy~ które wyrobił rUa niego z wielkim trudem. 
Herbert odmówił i lord Gloweley pozostawił go od
tą.d własnemu przemysłowi. 

Teraz uprzedzenia i niechęci znikły w ogromie 
boleści, którą Herbert wfJzelkiemi sposobami starał się 
złagodzić. Ou to przynosił <lo zamku wiadomości ze 
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czy-mój synul. .. chcę cię widzieć! mówię ci ... ja chcę 
tego!... 

W ÓWCZRS dopie:o ojciec zdawał się rozumieć żą
danie matki. Dał znak niosącym. 

- Milordzie!-wyjąkał siwowłosy sługa - obo
wiązkiem moim jest przypomnieć ci, że mój biedny 
pan zmarł na zaraźliWI} gorączkę ... 

Słowa te wywołały u obecnych lekkie drżenie. 
- Nie lękam się zarazy - odpowiedział Lord 

Glowelcy,-kto się obawia może odejść. Ale ja, pra
gn~ popatrzeć na zwłoki mego dżiećięcia! 

W szyscy pozostali. 
- Otwórzcie wieko trumny!-rzekł. 
Herbert zawsze milczący, stał obok lurda. 
Odlutowanie wieka zajęło wiele czasu. Zdjęto 

nakoniec całun. Ojciec i matka pochylili się. Długie 
bolesne westchnienie obecnych, kilka łkań przytłu
mionych, jęk nieszczęśliwego ojca-i trumna miata się 
zamknąć na wieki. 

Baronowa nie wydała jęku, łza nie ulżyła jej 
boleści; powieki jej przymknęły się tylko, postać za
chwiała się i upadła bez zmysłów. 

Przeniesiono ją do sypialni. Otworzyła oczy i 
bez oporu dozwoliła się rozebrać i położyć do łóżka. 

Na.zajutrz leżała bez zmysłów, z twarzą pożół
kniętą. Zycie jej już tylko na minuty liczyć było mo-
żna. 

Przez dzień cały nic wymówiła ani słowa. Usta 
nie przywołały nikogo. 

Ciało GoUfreda złożono w podziemiach grobo
wej kaplicy Gloweleyów, na miejskim cmentarzu, ze 
wspaniałością zawsze w podobnych okolicznościach 
zaoho wywaną. 

Lord Gloweley, dziką szarpany boleścią, zarów
no fizycznemi jak moralnemi dotknięty cierpieniami, 
leżał przykuty w swem krześle. I on również od dni 
piętnastu postarzał strasznie. Stary magnat nie mógł 
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